Wszechświecie wróć

czekam na ciebie

wypatruję twych oczu

jak cykl lunarno-solarny

jestem na trzydziestu trzech dni 

choć nie lat

pochyłym zboczu

czymże moja postać

bez ciebie

wskazówki zegara przesuwają się

po amarantowym niebie

wrakiem marnym jestem

trupim

i bezradnym

błagam tylko 

by sylwetka twa ze snów moich

płaczących wyobrażeń 

pchnęła róż ten w stronę 

marzeń

by gwiazdy

by planety i rozmowy

by świat cały

z dni tamtych świetlnych

wrócił

o to błagam

czymże jestem bez ciebie

czym jest moje istnienie 

gdy obok brak słów twych 

brzmienia

brak ciebie

 Styczeń                                                                                      
zedrzeć pragnę gwiazdy

co widziały wszystko

zamknąć w szklanej kuli

martwy błękit 

fragment ciebie

piętrzy się nade mną

uroda księżyca subtelna
pociągam za nić srebrnego haftu 

by ostatnie spełnić życzenie

i rozlewa się światło na górze

na niebie

odbija nasze zmarznięte dłonie
jak teatrzyk cieni 
wyszywa historię moją 
o tobie 

dwa cienie śniegiem oprószone

nocne jestestwa dwa

i strony dwie

igłą tworzą synonimy z słów

kochać

nienawidzić 

czy wypuszczę z klatki te wspomnienia

głos twój na tle zimy

chcę zapomnieć

chcę pamiętać jednak 
styczeń musi odejść
